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Kalendarzyk tygodniowy. 
Czwart. Św. Jadwigi Wd. 
Piąt. św. Martynlana M. 
Sob. Św. Wiktora M. 
Niedz. Św. Łukasza Ew. 


| CENA PRENUMERATY. 


W ŁODZI: Pon. św. Piotra z Alk. 

Św. Ireny, Marty. 
Rocznie rb. 8 k.— | Wter. Bw. Ireny, y 
Półrocznie „ 4 „ —|| Środa. Św. Urszuli P. M. 
Kwartaln. „ 2, —| 


Miesięczna. „ — „ 67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k. 


Wschód: godz. 6 m. 26. 
Zachód: godz. 5 m. 05 
DŁ dnia g. 10 m. 39. 


Z przesyłką pocztow Bedakcya j 


| Rocznie rb. 10 kop. — 
Półrocznie , 5 „ — w ŁODZI, 
| Kwartalnie „ 2 , = ul. Pletrkowska Ne III. 


| Miesięcznie 
AG = i N telefonu 592. 


Rok Wu 


paligoy, pxenyalony, ikonomiezay, apoleozny I literari, Olstrowany. 


Czwartek, dnia 2 (15) października 1903 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, Krucza AG 23; w Pabianicach u p. Teodora filinke; 
w Zgierzu u p. lkierta; w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska N$ 103, 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


»1anisławski 


adwokat przysięgły 


otworzył kancelaryę w Łodzi, 
dniej Ne 69 (róg Dzielnej). 


Przyjmuje sprawy cywilne, karne i admini- : , A ; : 
1457-16-1 : UWAgę 82. pp. na jedno z zanieczyszczeń powie- 
ma (178 mianowicie na kurz. We wstępie jednak zaraz 


stracyjne. 


RMestauracya  1670—r—0 


TA 9 


Księży Mlyn, Przędzalniana Ak 64, 

W piątek, dnia 16 października odbędzie się 
koncert małolstnich 
braci Czerniawskich i mimiczne produkcye 


Natana Szwaroa. 
Początek o godz. 8-ej. 


złożony z ll pokojów, w tej liczbie 2 lub trzy 
na parterze, reszta na 1 piętrze, potrzebny 
od i lipca 1904 roku. Część pomieszcze- 
nia lub całe może być w podwórzu czystem i ja- 
snem. Lokal ten ma być przy ulicy Piotrkow- 
skiej pomiędzy ulicami Nawrot a Św. Benedykta, 
„ lub przy ulicach przyległych w pobliżu Piotrkow- 
skiej. Kontrakt zawarty będzie na lat 6 lub 12. 
Oferty proszę składać w adm. „Rozwoju* pod 
lit. „R. O. Z.“ 


Mozkład pociągów. 
Od 1-go maja. 
«Kolej Fabryczno-Łódzka. 
OQdohodzą z Łodzi: o godzinie 12.22, 
7.12, 8.45**, 12.43, 2.55, 4.25**, 6.02*, 7.28. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 8.09, 5.88, 
8.25**, 9.82, 10.25*, 3.50, 5.03, 8.21, 10.20**, ILO02*, 
E Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
- nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone **, przeznaczone są dla letników. 
Kolej Warszawsko- Kaliska. 


Odchodząi de Kalisza o godz. 7.20, 2.08, deo 
Warszawy o godzinie 1.01. Przychodzą = Kali= 
sza o godz. 12.46, 4.55. Apena 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.35, do Koluszek o g. 2.14, do Tomaszowa o g. 6.18. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.33, 
z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od © wieczorem do 6 rano. 


6.44*, 


przy ulicy Wscho- | 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum R:dakcya 
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kurzu i przewietrzaniu. 


, (Odezyt wygłoszouy w stowarz. wzaj. pom. majstrów fa- 
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tę przecięciowo przypada 16 oddechów, 


brycznych d. 11 b. m.). 


—— 


W dzisiejszej pogawędee chciałbym zwrócić 


pozwolę sobie uprzytomnić skład powietrza, jak 
również jego zanieczyszczenia wogóle. Skład 
powietrza przedstawia się w następujący spo- 
sób: zawiera ono 20, 7% tlenu (0), 78, 8% azotu 
(N) w tem 1% argonu i helium (dwa pierwiastki 
niedawno stosunkowo wykryte, 0,47% pary wo- 
dnej i 0,03% kwasu węglanego (CO) na objęt. 
Oprócz tych wymienionych składowych  czę- 
ści trafiają się w powietrzu prawie wszędzie, 
w ilościach wprawdzie niewielkich Ozon (05) — 
(odmiana tlenu — jestto tlen, którego cząsteczki 
są szczególnie ugrupowane: trzy części tlenu da- 
ją dwie części ozonu), dwutlenek wodoru (czyli 
utleniona woda H,O»). Amoniak, kwas azotny i 
azotowy, gazy zanieczyszczające (Co, Has, CH, 
CI) i pył czyli kurz. Najważniejszym i nieod- 
zownym bezwzględnie jest tlen. Całe życie we- 
getacyjne, oddychanie i odżywianie, praca mię- 
śni i nerwów stoi w związku z przyswajaniem 
sobie tlenu, za pomocą oddychania. Ile też czło- 
wiek zużywa powietrza? Dorosły przy każdym 
wdechu przyjmuje */, litra powietrza i przy wy- 
dechu oddaje również */, litra (powietrza zuży- 
tego obfitującego w Cos). Ponieważ na 1 minu- 
a więc 
na minutę zużywa człowiek 8 litrów powietrza, 
czyli na godzinę 480, a na dobę 11,520 litrów. 
Nieobojętnem wobec tego będzie jakość zuży- 


„wanego w tak wielkich ilościach materyału. 


Kurz, jako jedno z zanieczyszczeń zużywa- 
nego przez nas bez przerwy powietrza, ma wię- 
ksze znaczenie, niż się to powszechnie zdaje. 
Przenika on wszędzie nawet do najlepiej zam- 
kniętych zegarków, a przedewszystkiem do na- 
szych organów oddechowych a pośrednio i tra- 
wienia. Dzięki prądom powietrznym kurz wę- 
druje na ogromne odległości, a nawet z jednej 
części świata do drugiej, tak np. z Sahary do 
Niemiec. 

Źródłem kurzu jest na pierwszym planie 
powierzchnia gruntu. Dalej całe szeregi zakła- 
dów przemysłowych dostarczają olbrzymie ilości 
kurzu w postaci dymu i sadzy, powstających 
wskutek niedokładnego spalania się węgla. Wre. 
szcie ludzie, zwierzęta i rośliny biorą w dostar- 
ezaniu kurzu niepośledni udział, Na otwartem 
jednak powietrzu dzięki temu Że atmosfera jest 
jakby oceanem, który ma swoje przypływy, 
odpływy i fule—nawet znaczne ilości nagroma- 
dzonego w danem miejscu kurzu, ostać się nie 


mogą i podlegają takiemu rozcieńczeniu, jakie- 
mu uległaby np. butelka atramentu rzucona do 


wodospadu. 

Inaczej jednak rzecz się przedstawia w prze- 
strzeniach zamkniętych, mieszkaniach, fabrykach, 
pracowniach, jeżeli z takowych kurz nie jest 
racyonalnie i dokładnie usuwany. Od czasu zba- 
dania kurzu pod drobnowidzem przez Ehrenber- 


uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


(eye ości ra dB WALEC RASA A AWAY. 
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ga, stał się on nadzwyczaj zajmującym okazało 
się że jestto swojego rodzaju wystawa w maj- 
gorszem znaczeniu tego wyrazu. Odróżniamy 
trzy gatuuki kurzu. Kurz gruby, widoczny po- 


tocznie śmieciami zwany, na który się składają: 


cząstki kamieni, drzewa, żelaza, narzędzi, zwie- 
rzęcych odpadków, pokarmów, naszej skóry. 
Kurz uliczny zawiera nadto ogromne ilości na- 
wozu, soli amoniakalnych (włosów). Dalej w tym- 
że gatunku znajdujemy wiele zarodków rośliu 
wyższych, pyłek kwiatowy, wreszcie cząstaczki 
węgla w postaci sadzy. 

Drugi gatunes kurzu są to cząsteczki wi- 
dzialne w promieniu słonecznym — t. zw. pyłki 
słoneczne. Są to bardzo małe cząsteczki rozpa- 
du organicznego— cieniutkie włókna wełuy i ba- 
wełny, do których przyczepiają się drobnoustroje 
lub całe gromady drobnostrojów oraz zarodniki 
grzybków pleśniowych. Pyłkij słoneczne zazwy- 
czaj nie są widoczne w powietrzu. Możemy je 
odróżnić gołem okiem dopiero wtedy, jeżeli do 
ciemnego pokoju wpuścimy wąską szezeliną pro- 
mień słoneczny, który one załamują. Pyłek sło- 
neczny jeśt tak lekki, że nigdy nawet w spo- 
kojnem powietrzu nie osiada, a najlżejszy po- 
wiew wprawia go w szalony ruch. 

Trzeci gatunek kurzu nie załamuje promie- 
ni słonecznych i staje się widocznym dopiero 
wiedy, gdy poddamy go działaniu pary wodnej, 
powiększającej każdą bardzo drobną cząsteczkę 
tego kurzu przez wytworzenie dokoła niej jakby 
maleńkiego obłoczka—otoczki. Ten gatunek ku- 
rzu składa się przeważnie z drobnoustrojów ich 
zarodników i grzybków. Jestto jakby całe kró- 
lestwo drobnoustrojów, między któremi trafiają 
się szkodliwe czyli chorobotwórcze. Żeby je- 
dnak drobnoustroje i ich zarodniki mogły”przeni- 
kać do powietrza ze źródeł swojej dotychczaso- 
wej egzystencyi (np. wydzielin ludzkich) potrze- 
ba, żeby podłoże, na którym wegetują, uległo 
w pewnym stopniu wyschnięciu. 

Okazuje się, że wiele z bakteryj nie prze- 
nosi takiego stopnia wyschnięcia, jaki jest nie- 
zbędnym do przenoszenia się ich z powietrzem. 
Jedne z nich up. przecinki choleryczne giną 
przy takim zaschnieniu, inne up. laseczniki no- 


sacizny, błonicy (dyfterytu), utrzymują się załe——— 


dwie parę dni w stanie do życia zdolnym, na- 
tomiast zarodniki np. duszycowe (tyfusowe) żyją 
zaschnięte przez parę miesięcy. Najwytrzymal- 
szemi jednak pod tym względem okazały się za- 
rodniki pleśniowe. | 
Liczba spotykanych w powietrzu zarodni- 
ków waha się i jest zależną od ilości atmosfe- 
rycznych opadów, jak również ciepłoty i prądów 
powietrza. | 
Szkodliwe działanie kurzu na organizm ludz- 
ki zależnem jest od dwu czynuików od mecha- 
nicznego podrażnienia oraz od specyficznego dzia- 
łania zawartych w kurzu drobnoustrojów. Me- 
chaniczne podraźnienie działa tutaj uspasabiają- 
co, przygotowując grunt na którym mogą się ro- 
zwijać drobnoustroje. Weźmy dla przykładu or- 
gany oddechowe, na które kurz najwięcej szko- 
dliwie wpływa wskutek tego, że stoją one nie- 
tylko dla niego otworem, ale go przy oddecha. 
niu wchłaniają. Dopóki np. błona śluzowa płue, 


i 


Lo 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 15 października 1903 r. 
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przedstawiająca mówiąc nawiasem od 60 do 80 
metrów kwadratowych powierzchni, jest zupełnie 
zdrową odeprze ona z łatwością najazd calego 
zastępu drobnoustrojów. Jeżeli jednak wskutek 
długo trwałego podrażnienia mechanieznego taż 
błona śluzowa ulegnie zmianom i straci siłe od- 
poroa, najazd drobnoustrojów nie pozostanie bez 
skutku i otrzymamy w rezultacie cały szereg 
objawów chorobowych. 

Istnieje więc niebezpieczeństwo zarażenia się 
przez powietrze. O ile jednak w przestrzeniach 
otwartych, gdzie jak to już wyżej zaznaczyłem 
kurz ulega rozcieńczeniu i niebezpieczeństwo choć 
istnieje, jest stosunkowo niewielkiem, o tyle 
w przestrzeniach zamkniętych i nie przewietrza- 
nych, gdzie pracujący są wystawieni na ciagle i 


stałe oddychanie pyłem, niebezpieczeństwo to 
wzrasta ogromnie. Przyczynia się do tego i ta 


jeszcze okoliczność, że każda praca fizyczna po- 
woduje u człowieka szybsze i głębsze oddycha- 
nie. Wdychany pył układając się na błonach | 
śluzowych organów oddechowych powoduje cały 
szereg cierpień, Ztąd więc wynikają cierpienia | 
nosa, gardła krtani, oskrzeli płuc i opłucnej, po- | 
czynając od zwyczajnego kataru, a kończąc na | 
gruźlicy. 

Co się tyczy poszczególnych zakładów prze- 
mysłowych, to jakość kurzu stoi w zupełnej za- 
leżności od wyrabianych produktów, a ilość od 
zarządzonych sposobów usuwania go. Tak wiec | 
pracujący w przędzalniach i tkalniach będą na- 
rażeni na działanie cząsteczek bawełny i wełny, | 
co jest nadzwyczaj uciążliwem, utrudnia w zna- | 
czuym stopuiu oddychanie i może uspasabiać do | 
całego szeregu chorób płucnych nie wykluczające | 
gruźlicy. | 

Wdychanie pyłu węglowego i odkładanie się 
w płucach (t. zw. Anthracosis) wywołuje obja- | 
wy nieżytów i duszności, rzadko jednak prowa- 
dzi do suchot płuenych. Najdrobniejsze cząstecz- | 
ki żelaza wywołują t. zw. pylicę żelazną (Side- | 
rosis pulmomem) i w rezultacie dają zrazikowe 
i morskie zapalenia płuc. W sszlifierniach głó- 
wng rolę grają cząsteczki kamienne, które wy- 
wołają podobne zjawiska, jak pył metaliczny. 
Najniebezpieczniejszym jest pod tym względem 
twardy, kańciasty pył kwarcu, na który naraże- 
ni są pracujący w tłuczniach fabryk szklanych, 
szlifierze szkła, agatu, oraz obrabiający kamie- 
nie młyńskie. Pył z wapna, cementu, gipsu, gli- 
ny względnie rzadko prowadzi do poważniej: 
szych zaburzeń. Pył z tytoniu, Inu, mąki, działa 
podobnie jak pył z wełny i bawełny. Najbar- 
dziej szkodliwym jest pył, zawierający materye 
trujące lub zaraźliwe—jako to: azotan rtęci — 
przy fabrykacyi luster—pył z ołowiem, cynkiem, 
arszenikiem, fosforem anilina, powodujący cały 
szereg zatruć ostrych i przewlekłych. 

Oprócz organów oddychania kurz nie pozo- 
staje bez wpływu na organ wzroku — oczy, wy- 
wołując także cały szereg cierpień rogówki i łą- ` 
cznicy oka, że wspomnę tylko choćby o jaglicy 
(trachome). Z powyższego więc widzimy, jak 
dalece człowiek narażony jest na utratę zdro- 
wia z powodu kurzu i jak z nim liczyć się po- 
winien. 

Z porządku rzeczy przejdziemy obecnie do 
rozpatrzenia potrzeby i sposobów usuwania za- 
uieczyszczeń powietrza, t.j. przewietrzania, czyli 
wentylacyi. Samo przebywanie ludzi w prze- 
strzeniach zamkniętych zmienia w bardzo znacz- 
nym stopniu własność powietrza. A więc ludzie 
wytwarzają wielką ilość ciepła i pary wodnej, 
przez eo należyte oddawanie ciepła staje się 
utrudnionem. Powtóre zużywają tlen, który trze- 
ba zastąpić nowym. Po trzecie zanieczyszczają 
powietrze wydychanym kwasem węglowym; tutaj 
dołączyć jeszcze trzeba zanieczyszczenie, którego 
dostarczają materyały oświetlejące w fabrykach 
1 zakładach przemysłowych przez gazy złowon- 
ue i jadowite. Po czwarte w przestrzeniach zam- 
kniętych gromadzi się znaczna ilość kurzu, któ- 
ry powinieu być usunięty. Tym potrzebom do 
pewnego stopnia czyni zadość przewietrzanie. 
Zachodzi teraz pytanie, czem się powodować 
w obliczenia ilości potrzebnej wentylacyi. Obli- 
czenie to przeprowadzamy na zasadzie stopnia 
zanieczyszczenia powietrza kwasem węglanym. 
Na podstawie doświadczeń przekonano się, że 
chcąc uniknąć zaburzeń w oddychaniu ilość Cy 
w powietrzu nie powinna przekraczać 1 : 1000. 
Należy więc, za pomocą przewietrzenia, utrzymać 
ten stosunek. | 
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DLA MŁODZIEŻY. 


Jak corocznie, tak iw tym roku odwołujemy 
się do ogółu o pomoc dla młodzieży, uczęszcza- 
jącej do szkół męzkich i żeńskich. Pora wpisów 
nadchodzi, a wielu nie ma możności opłacenia 
ich. Zgłasza się do nas wielu opiekunów ucz- 
niów o ciepłe ubranie. 

Ktoby więc miał niepotrzebną garderobę 
uczniowska, prosimy o złożenie jej w redakcyi. 


KALENDARZYK TERMIROWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Radzisław. 

CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawadzkiej i Pańskiej. 
Początek przedstawionia o godzinie 8 i pół wieczerem. 

KONCERT. kwartetu czeskiego z Pragi w sali kon- 
certowej przy ul. Dzielnej. Początek o godzinie 8 i pół 
wieczorem. 


Narady dyrektorów szkół łódzkich. Na od- 
bytej naradzie dyrektorów łódzkich szkół śre- 
dnieh postanowiono, ażeby nauczyciele i gospo- 
darze klas mieli prawo robić uwagi uczniom 
w razie przekroczenia przepisów szkolnych na- 
wet wówczas, gdyby uczeń, naruszający instruk- 
cyę szkolną należał do innej a nie toj szkoły, 
w której udzielający monit jest nauczycielem lub 
gospodarzem klasy. | 


0 plac. Bracia Szwejkertowie dla uczcze- 
nia pamięci swego ojca, postanowili wybudować 
szkółkę i dom dla starców robotników. W tej 
mierze mają zamiar zwrócić się do magistratu 
z prośbą o odstąpienie im części placu obok szpi- 
tala po za nowo budującym się kościołem. Aby 
otrzymać ten plac, potrzeba będzie przedłużyć 
ulicę równoległą do Placowej, i przeciętą aż do 
ulicy Wólczańskiej. Wykonanie planu sytuacyj- 
nego powierzono geometrze Kułakowskiemu. Mia- 
sto niezawodnie przychyli się do prośby braci 
Szwejkertów i jeżeli nie tu, to w innym punkcie, 
udzieli na rzecz tak pożyteczną miejsca. 
aaeeea 

ULICA WÓLCZAŃSKA. 
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L tow. hygienicznego. Przypominamy, że 
w poniedziałek w lokalu giełdy odbędzie się po- 
siedzenie sekcyi hygieny stosowanej. 


Ze stow. majstrów fabrycznych. Pierwszą 


wieczornica męska na nowej siedzibie odbedzie 
się 17 b: m; ruchliwi- gospodarze przygotowują 


sporo niespodzianek, a jak się dowiadujemy, za 
pisy licznie napływają, jet więc nadzieja, że za. 
bawa uda sie doskonałe i przywróci tradycyę 
serdecznych zabaw w tem stow. Wbrew zaś ga. 
pewnieniom jednego z pism miejscowych, jakoby 
stowarzyszem byli przeciwnikami zabaw z pa- 
niami, zarząd projektuje urządzić Bl b. m. wie- 
czornicę mieszaną, a zatem żoay, siostry i córki 
majstrów fabrycznych również się bawić będą 
miały sposobność. i 

Tow. opieki nad zwierzętami W dniu 23 b, 
m. odbędzie się posiedzenie zarządu łódzkiego 
oddziału towarzystwa opieki nad zwierzętami, 
celem załatwienia kilku spraw pilnych., 

Zarząd tej iustytucyi otrzymał zawiado- 
mienie, że ministeryum spraw wewnątrznych gą- 
twierdziło projekt wzorów na żetony dla człon- 
ków zwyczajnych i opiekunów cyrkułowych. Że- 
tony te można będzie nabywać w kancelaryi to- 
warzystwa przy ul. Andrzeja nr. 5, 

że straży miejskiej. Oddawna już projek. 
towane jest utworzenie w Łodzi straży ogniowej 
miejskiej, zatwierdzonej przez ministeryum spraw 
wewnętrznych. Opóźnienie organizacyi tej nowej 
instytucyi nastąpiło skutkiem tego, że projekto- 
wany pierwotnie fundusz w sumie rb, 17,526 
k. 25 okazał się za mały, aby można było za- 
kupić wszystkie niezbędne narzędzia ogniowe i 
wogóle utensylia. Starania o wyjednanie dodat- 
kowego kosziu w sumie [3421 rb. D2 k. ednio- 
sły pożądany skutek, gdyż, jako się dowiaduje- 
my ministerynm spraw wewnętrznych zawiado- 
miło władze miejscowe, iż zgadza się na udzie- 
lenie dodatkowego kredytu. Tym sposobem straż 
miejska rozporzadzać będzie suma rb. 30,947 k. 
T8, która pozwoli na jej utworzenie. 

Z Tomaszowa. Ks. Walenty Brauliński, do- 
tychczasowy wikaryusz parafii  tomaszowskiej, 
został | mianowany katechetą w szkole  handlo- 


wej w Tomaszowie. 


4 gimnazyum żeńskiego. Obecnie w gimna- 
zyum żeńskiem ksztalei się 715 uczenie, 50 wie- 
cej niż w roku zeszłym. 

Eksploatacya węgla. W pierwszem półroczu 
roku bieżącego w Zagłębiu  Dąbrowskiem bylo 
szynnych 55 kopalnie, które  wyeksploatowały 
159,956 wagonów węgla. 


Tow. śpiewacze „Lira '. Pierwsza w sezonie 
tegorocznym wieczornica towarzystwa śpiewa- 
czego „Lira* odbędzie się w dniu 24 b. m. w lo- 
kalu własnym przy ulicy Nawrot A: 38. Na wie: 
czornicy tej będą popisywać się chóry, które 
pod kierunkiem zasłużonego wuzyka i kompozy- 
tora Zygmunta Noskowskiego, w ostatnich eza- 
sach zrobiły znaczne postępy. Wieczornica uroż- 
maicona będzie także tańcami. 


Humorysta. Bawi w naszem mieście p. Zej- 
dowski b. aktor teatrów rządowych warszaw- 


skich, humorysta, który wystąpi kilkakrotnie 
w Łodzi. 

Politechnikę lwowska ukończyli w tym roku 
dwaj słuchacze rodem z Królostwa, a mianoówi- 
cie pp: Wacław Januszewski i Maryan Rem: 
bowski. 


Wizyta. Bawił w Łodzi świeżo misnowany 
dyrektor łódzkiego oddziału banka Wołgo-Kam- 
skiego p. Karpowicz. Świeżo mianowany dyrek- 
tor w ostatnich czasach zajmował stanowisko 
dyrektora w Odesic. Na stałe osiądzie on w Lo: 
dzi w listopadzie r. b., ażeby zorganizować Świe: 
żo zaprojektowany oddział banku Wolgo-Kam- 
skiego, którego biura centralne znajdują się w Po 
tersburgu. 

Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności. 
Zamiast wieńca na grób b. p. Stanisława Krakowskiego, 
ofiarował p. S. Lederman z żoną rb. 5, za którą to olia- 
rę zarząd tow. ma zaszczyt uprzejmie podziękować. 


Uwiczenia straży ogniowej. W niedzielę 
dnia 18 października r. b. o godzinie T-ej ran 
odbędzie się ćwiczenie l-go oddziału w domu 
rekwizytowym tegoż oddziału. , 

— W poniedziałek dnia 19 go października 
o godzinie 7.ej wieczorem odbędzie się ćwicze” 
nie sygnałowe I-go oddziału w domu rekwizy* 
towym tegoż oddziału. 

Swiętokradztwo. Wczoraj popołudniu żal- 
darm kolei kaliskiej, przechodząc przez las miej- 
ski obok stacyi Łódź-kaliska, zauważył jakiegi3 


człowieka. który się przed nim chował po %4 
drzewa. Zaintrygowany te m, począł go gODIC 


a przytrzymawszy przyprowadził na stacyę. Kie- 
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dy zaś zażądano od przytrzymanego dowodów 
legitymacyjnych, przedstawić ich nie był w moż- 
ności, lecz w czasie indagacyi zauważono, że 
nieznajomy chował coś pod palto. Po dokona- 
niu rewizyi znaleziono przy nim połamany krzyż 
platerowany. 

Wówczas aresztowany zeznał, że nazywa się 
Wojciech Bosiacki, ma lat 30, jest stałym mie- 
szkańcem gminy Wiskitki, powiatu błońskie- 
go, z zawodu piekarz i że przechodząc przez 
las znalazł krzyż połamany więc schował go. 
Jednakże po przeprowadzeniu śledztwa okazało 
się, że Bosiacki w dniu wczorajszym podczas 
nabożeństwa w  koświele Wniebowzięcia Naj- 
świętszej Maryi Panny na Starem Mieście z oł- 
tarza św. Auny skradł krzyż, który w lesie po- 
łamał, aby potem sprzedać go na mieście. Ten- 
że sam Bosiacki przyznał się, że wspólnie z Wła- 
dysławem Kraweckim skradli dwa lichtarze ni- 
klowe, które sprzedali. 

Obu świętokradzców przytrzymano i osadzo- 
no w więzieniu. 


Pomysłowy gospodarz. Pewien gospodarz ob- 
szernego, do połowy zabrukowanego podwórza, 
na którem dzieci lokatorów zanadto dużo robiły 
hałasów, wpadł na dziwnie dowcipny pomysł. 
Potrzebując do jakichś robót piasku, który na 
podwórzu znajduje się na łokieć pod ziemią, 
wykopał niegłęboki dół z którego piasek wybie- 
rał, robiąc tym sposobem rodzaj tunelu lub też 
jaskini. Należało dół zasypać. Kto ciekawy 
obejrzeć ów samotrzask, niech idzie na ulicę Dłu- 
ga pod M 5. 


Fatalna pomyłka. U państwa M. przez dłuż- 
szy szereg lat służyła Antonina S., która, pobie- 
rając dobre zasługi, zaoszczędziła sobie paręset 
rubli. 

Pan M., zapalony zwolennik gry w loteryę, 
dowiedziawszy się o tem, namówił ją do kupna 
pożyczki premiowej. S. posłuchała swego praco- 
dawcę, kupiła jedną premjówkę. Upłynęło lat 
parę, w ciągu których p. M. owdowiał. Służąca 
została wszelako na gospodarstwie. 

Po pewnym czasie M., przeglądając rozmai- 
te szpargały w biurku, mimowolnie trafił na no- 
tatkę, w której był zapisany numer premjówki, 
kupionej przez służącą. W jakiś czas M, czyta- 
jąc gazety, zauważył, że na numer tej premjów- 
ki, podczas ostatniego losowania, padło 75,000 rb. 
Nic o tem nie mówiąc swej gospodyni, począł on 
smalić do niej koperczaki, wreszcie, po długich 
ceregielach, bez względu na oburzenie całej swej 
rodziny, ożenił się z nią. 

W parę dni po ślubie M. obwieścił swej mal- 
Żonce, że wygrała 75,000 rb. Jakież jednak by- 
ło jego zdziwienie, kiedy usłyszał, że Antonina 
w dwa tygodnie po kupnie premjówki, za namo- 
wą pani, sprzedała ją, a pieniądze ulokowała 
w drugiej kasie pożyczkowo-oszczędnościowej. 


£ kolei. W ciągu ostatniego tygodnia drogami 
żelaznemi dowieziono towarów: 

Mąki pszennej 68 wagonów (51,500 pud.), mąki ży 
tniej 55 wagonów (41,750 pudów), pszenicy 24 wagony 
(17,000 pud.), żyta 33 wag. (21,500 pudów), owsa 37 wa- 
gonów (26,600 pudów), jęczmienia browarnego 5 wagonów 
(3.750 pud.), jęczmienia na kaszę 3 wagony (2,220 pud.), 
grochu4 Wagony (3,000 pudów), kaszy jaglanej 5 wa- 
gonów (3,600 pudów), siana prasowanego 19 wagonów 
(12,000 pud.), słomy prasowanej 7 wagonów (4,200 pud.), 
słomy prostej 3 wagony (600 pudów), wełny zagra- 
nicznej 49 wagonów (32,500 pud.), wełny krajowej 27 wa- 
gonów (17,570 pud.), bawełny zagranicznej 67 wagonów 
(50,200 pud.), bawełny rosyjskiej 42 wag. (30,500 pud.), 
odpadków bawełnianych 31 wagonów (21,700 pud.), że- 
laza 19 wagonów, gliny ogniotrwałej 2 wagony, wapna 
palonego 17 wagonów, wapna niepalonego 3 wag., mar- 
muru kieleckiego w bryłach 7 wagonów, cementu 9 wa- 
gonów (5,800 pud.), drzewa budulcowego 29 wagonów. 
drzewa opałowego 13 wagonów, desek 27 wagonów, wę- 
gla kamiennego 1590 wagonów, koksu 11 wag., kamie- 
nia piaskowca 7 wagonów, kości 5 wag., Soli 13 wago- 
nów (9,700 pud.), nafty 23 cystern, tektury smołowco- 
wej 5 wag, smoły 2 wag, farb 11 wagonów, kwasów 
5 wag., papieru 9 wagonów, węgla drewnianego 2 wa- 
gony, cegły licowej — wagony, cegły zwyczajnej — wa- 
gonów i różnych towarów 621 wagonów. , 

Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Łodzi: ryb 
2 wagony „bydła 39 wagonów, trzody 56 wagonów, mię- 
sa 7 wagonów, drobiu 4 wagony i różnych towarów 
20 wagonów. , 8 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 107 wago- 
nów (58,500 pudów), wyrobów wełnianych 17 wagonów 
(8,700 pud.), wyrobów żelaznych 6 wag. (4,500 pud.), 
wyrobów terrakotowych 3 wag, tektury smołowcowej 


i smoły 2 wagony (1,400 pud.), cegły licowej — wagony, 


cegły ogniotrwałej — wagony, szmelcu 5 wagonów, kafli 
1 wag. i różnych wyrobów 225 wagonów. , 

Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów baweł- 
nianych 11 wagonów (6,500 pud.), wyiobów wełnianych 
3 wag. (1,300 pud.) i różnych towarów 7 wag. , 
s" Dowóz zboża i mąki w ostatnim tygodniu bardzo się 

zwiększył. 


Zaraza. W powiecie łęczyckim wśród bydła 
rogatego panują choroby zaraźliwe, mianowicie: 
we wsi Topola «jaszczur», we wsi Zieleniew 
epidemiczne zapalenie płuc. We wsi zaś Sobót- 
ka i Jastrzemb pośród koni panuje <zołza» i 
<nosacizna>. 


Kradzież. Wydział śledczy policyi łódzkiej został 
zawiadomiony, iż u właściciela majątku Swidno, gminy 
Borowice, pow. grójeckiego, Adama Bonieckiego, spełnio- 
no kradzież pieniędzy, w sumie 1,600 rb. O kradzież tę 
podejrzany jest lokaj, który, przesłużywszy zaledwie je- 
den dzień, pod pozorem, że cierpi na ból zębów, wyszedł 
do felczera i więcej się nie pokazał. 

— Wczoraj po poł, do pokoju przylezgającego do 
restauracyi Kępińskiej, przy ul. Zielonej ur. 11, zakradli 
się złodzieje i skradli gotówką 560 rb., oraz zegarek 
złoty męski, wartości 42 rb. Pomimo natychmiastowego 
spostrzeżenia kradzieży, złodziei nie wykryto. 

Drobne ognie. Wczoraj łódzka straż ogniowa 
ochotnicza zaalarmowana byłu do pożaru, jaki wszczął 
się przy ul. Skwerowej nr. 22. Stwierdzono. że w jednem 
z mieszkań zapaliły się sadze. Ogień wkrótce ugaszono. 

— W domu Karola Grodzickiego, przy ul. Zielonej 
nr. 38, zapaliły się o godzinie 4 po poł. sadze. Dow 
mownicy ogień ugasili. Chociaż więc straż przybyła na 
miejsce, nie brała jednak udziału w ratunku. 

Ogólne osłabienie. Na ul. Brzezińskiej nr. 18, 
Andrzej Sikorski, szewe, lat 38, pozostający bez zajęcia 
i mieszkania, 7naleziony został w stanie ogólnego osła= 
bienia. Lekarz udzielił choremu pomocy i pozostawił go 
na miejscu. 

Nagłe zasłabnięcia. Na Pasażu Meyera nr. 10, 
K. K., lat 20, żona oficyalisty kolejowego, nagle zasłabła. 
Zawezwano Pogotowie, lekarz udzielił chorej pomocy i 
pozostawił ją w domu pod opieką rodziny. 


Zranienie palcy. Na ul. Młynarskiej nr. 16, 


Chaja Lewi, handlarka, lat 56, boleśnie zraniła się w pal- 


ce. L przybyła na stacyę Pogotowia, gdzie udzielono 
jej odpowiedniej pomocy, poczem udała się do domu. 

Z ulicy. Na ul. Spacerowej, około domu ar. 9, 
spostrzeżono człowieka, leżącego bez przytomności. Oka- 
zało się, iż jast nim Senion Griszkin, lat 24 liczący, 
zatruty alkoholem. Po przyprewadzeniu go do przy- 
tomności przez lekarza Pogotowia, pozostawiono Griszki- 
na na miejscu. 

Wywichnięcie ramienia. Przez ul. Konstan- 
tynowską przechodziła Józefa Rosmey, lat 54 i nagle 
upadła tak nieszczęśliwie, iż wywichnęła prawą rękę 
w ramieniu. Pogotowie udzieliło jej pomocy. 

Stan bezprzytomny. Wczoraj na ul. Brzezin= 
skiej nr. 47, Maryanna Zawada, żona robotnika fabrycz= 
nego, lat 36, dostała silnego ataku nerwowego. Lekarz 
Pogotowia udzielił chorej porażnej pomocy. 

Wypadek z bronią. W Pabianicach, we włas- 
nem mieszkaniu, wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z nabitym rewolwerem, zastrzelił się Aleksy Jadczyk, 
liczący lat 30. 

Nagła śmierć. W osadzie Aleksandrów, gminy 
Brużyca, zmarł nagle 63 letni Wilhelm Beker. 


Szłuka i piśmiennictwo. 


* Wyszło siedm odczytów Jana Karłowicza 
p. t. <O człowieku pierwotnym», nakładem to- 
warz. wydawniczego, które zawierają: Przeddzie- 
jowość, Animizm, Dusza człowieka żyjącego, Du- 
sza po śmierci człowieka, Cudowna moc słowa, 
Dola, Prawo pierwotne. 

* Józef Wiśniowski wystąpił z nowym tomi- 
kiem swoich utworów p. t. «Poezye II». Wyszły 
one nakładem towarzystwa wydawniczego». 

* Jerzy Żuławski ogłosił drukiem «Na srebr- 
nym globie» rękopis z księżyca, z wieloma ry- 


é 


sunkami A. Procajłowicza. 


Z WARSZAWY. 


— P. Sierzputowski, po skończeniu uniwer- 
sytetu warszawskiego pozostawiony został przy 
katedrze języka polskiego w charakterze sty- 
pendysty. 

— Za rogatkami mokotowskiemi buduje się 
teatr, przeznaczony na przedstawienia żydowsko- 
niemieckie. 

— Przed ośmiu miesiącami mieszkanka Par- 
ezewa, 19-letnia Rojza Mindla Tryfman, wyszła 
za mąż, równieź za młodego Arona Kruga, kra- 
wca. Po ślubie młoda małżonka została przy 
rodzicach, a mąż jej wyjechał, celem wyszukania 
dla siebie zajęcia. Po upływie 3 miesięcy, nie 
mając żadnego utrzymania ze strony męża i nie 
chcąc być ciężarem dla rodziców, młoda kobieta 
postanowiła wyjechać do Warszawy i również 
wyszukać sobie zajęcie. | 

Po przyjeździe niebawem znalazła pracę u 
Chai Zabromieckiej, która zobaczywszy młodziu- 
tka, niezwykle piękna kobietę, postanowiła sko- 
rzystać ze sposobności. Aby jednak nie zrazić 
i nie wypuścić ze swych szponów korzystnej 


dem talentu š. p. mego męża, 


'czono osobną salę. 


gradki, zatrudniała Rojzę szyciem. Tak trwały 
rzeczy 5 tygodni i przez ten czas Z. powoli 
przygotowywała T. do wstąpienia do domu pu- 
blicznego, obiecując, że dostanie dobrze płatne 
zajęcie. 

Po upływie 5 tygodni zjawił się niejaki 
Milgram, agent, trudniący się dostarczaniem mło- 
dych kobiet do domu rozpusty. Zab. zapoznaje 
go z Tr. i wkrótce M. podstępnie sprowadził 
niedoświadczoną kobietę do tajnego lupanaru 
Józefa Fiszkopfa, za co otrzymał rb. 30. 

Na razie Tryfman nie spostrzegła, gdzie się 
znajduje, gdy zdała sobie sprawę ze swego poło- 
żenia i chciała uciec, właściciel lupanaru naj- 
pierw sutemi obietnicami starał się skłonić do 
pozostania, a gdy to nie pomogło, grożbami i 
przez otoczenie potajemną strażą zmusił do po- 
zostania na miejscu. 

Tymczasem ojciec T., zaniepokojony zni- 
knięciem córki, przyjechał do Warszawy i roz- 
począł poszukiwania. Dowiedziawszy się, że ów 
Milgram wie o miejscu jej schronienia, udaje się 
więc do niego na ulicę Widok M 24, lecz M, 
który mianował się inżynierem, a kobietę, z któ- 
rą mieszkał żoną, również klientkę Fiszkopa, 
nauczycielkę, oburzył się na ojca o to, jak śmiał 
posądzać go o podobne rzeczy. Bojąc się jed- 
nak, aby Fiszkop nie odebrał mu w razie utraty 
młodej T. danego honoraryum, umieścił swą 
ofiarę w mieszkaniu O., jakoby w tym celu, 
aby ukryć przed spółwyznawcami młodą kobietę, 
mająca zamiar przejścia na łono kościoła kato- 
lickiego. 

Nie dowiedziawszy się nic od Milgrema, 
stroskany ojciec zwrócił się do naczelnika wy- 
działu śledczego z prośbą o odszukanie jego 
córki. | 

Wydelegowany agent Timonow dotarł do 
mieszkania Fisakopa, lecz na jego widok znajdu- 
jace się tam kobiety, ostrzeżone przez żonę P. 
zaczęły uciekać. 

Dwie z nich wszakże mianowicie poszuki- 
waną Tryf. i Władysławę K. córkę obywatela 
ziemskiego z guberni łomżyńskiej zatrzymano i 
przyprowadzono do biura policyi. Podczas bada- 
nia K. zeznała, że przed tygodniem przyjechała 
do Warszawy w odwiedziny do krewnych. W o- 
grodzio Saskim zaczepił ją nieznajomy mężczy- 
zna i zaproponował rozpustę, a gdy z oburzeniem 
propozycyę odrzuciła i chciała pozbyć się natre- 
ta, przytrzymał ją za rękaw i zaaresztował jako 
agent policyjny. Dzięki temu podstępowi K. zna- 


lazła się w zakładzie Fiszkopa. Śledztwo 
w toku. 
Telefonema 
Wystawa dzieł Siemiradzkiego. 


Dziś o godzinie 12-ej w południe nastąpiło 
otwarcie nowego skrzydła gmachu Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych i urządzonej tam wy- 
stawy obrazów Henryka Siemiradzkiego. 

Przed obrazem „Direc“, który rodzina arty- 
sty ofiarowała do zbiorów towarzystwa, widniał 
portret Siemiradzkiego i jego paletu, pokryto 
kirem. 

Tutaj dr.” Benni; wiceprezes towarzystwa 
pocałował w rękę wdowę po zgasłym mistrzu, 
wyrażając jej podziękowanie za dar wspaniały. 
Pani Siemiradzka wzruszona odpowiedziała: 

-—- Pragnę, aby dar ten był nietylko dowo- 
ale jednocześnie 
wyrazom jego wielkiej miłości dla kraju, a 
szczególnie dla Warszawy. 

Matce towarzyszyła córka, którą cprowa- 
dzał po wystawie p. Ksawery Chramiec. 

Na wystawie znajduje się 251 obrazów Sie- 
miradzkiego. Całe skrzydło, w którem mieści się 
wystawa, przeznaczone jest na muzeum towa- 
rzystwa Zachęty Sztuk Pięknych stosownie do 
woli ofiarodawezyni, która zapisała towarzystwu 
całą posesyę. 

Obecnie prócz czasowej wystawy Siemiradz- 
kiego, mieszczą się tutaj dzieła W. Gersona, 
J. Trojanowskiego, na którego dzieła przezna- 


Adam Pług. 
Wczoraj zachorował obłożnie Adam Pług. 
W chwili zamknięcia numeru korespondent nasz 
donosi telefonicznie, że stan zdrowia sędziwego 
poety jest bardzo groźny. 
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p" ac ną 
Morsztynówna mimo dwuwickowego śmiertelnego 


Luźne wspomnienia 
2 WYCIECZKI TEGOROCZNEJ. 


(Ciąg dalszy). 


Nagle towarzysz przerwał mi zadumę i ode- 
zwał się: „Tak to dawno już, bo kilka dziesią- 
tek lat — a pamiętam jakby dziś — jakem w tej 
katedrze pierwsze kroki przy ołtarzu stawiał, słu- 
żąc do Mszy księżom miejscowym. Jakem u stóp 
Wisły wesoło zabawiał się z rówieśnikiem w tych 
uto zarośla! A tam mieszkali rodzice moi, już 
dawno zmarli. Tu znowu obok przyjaciele rodzi- 
ców i moi, u których najmilsze chwile spędza- 
łem po za domem; nieco dalej chodziłem do 
szkół do progimnazyum. 
ciśnie się do duszy mojej—nigdy niezapomnia- 
nych, tak zawsze świeżych, tak zawsze żywych”. 

Zgoła innym szlakiem biegły moje myśli. 
W Sandomierzu nigdy nikogo nie miałem, bawi- 
łem tu pierwszy raz, więc nie było o kim lub 
o czem dumać z lat ubiegłych. Ale to, co wy- 
obrażały, gdyśmy za dnia zwiedzali katedrę, nie- 
artystyczne płótna, rozstawione rzędami w niej 
na ziemi, teraz żywo stanęło mi przed oczyma. 
I zdało się, że gdy przed siedmiu wiekami dzi 
kie hordy pohuńców wkradały się do domów 
ówczesnego rycerstwa ziemi sandomierskiej i wy- 
rywały z łóżek uśpioną dziatwę, hańbiły lub 
uwodziły w niewolę cne dziewice polskie, paliły 
domy i mordowały mieszkańców, księżyc zape- 
wnie tak samo żałobnie spoglądał na ziemię san- 
domierską, tylko więcej krwawa i bolesua była 
jego twarz. I gdy zrozpaczona ludność wołała 
o pomoc do nieba i do bliżnich dzwony kościo- 
łów tak samo jęezały, tylko nie ze spokojem ale 
© trwogą. I wydała mi się każda grudka zie- 
mi, o którą nasze nogi potrącały, cennym reli- 
kwiarzem, obficie nasyconym krwią świętych mę- 
czenników sandomierskich i cały gród Leszków 
i Henryków, któryśmy przybyli zwiedzić jaki 
przyległy doń brzeg Wisły zawierał w sobie ka- 
takumby swego rodzaju, nie tak słynne jak rzy- 
mian, ule równie cenne, bo tysiące męczenników 
kryje w sobie ziemia sandomierska i dno Wisły. 

Kościół św. Jakóba był dawniej obsługiwa- 
ny przez ojców Dominikanów. Znajdowała się 
tutaj kaplica kiedyś błogosławionego Wincentego 


Wspomnień taka masa | 


Kadłubka, obecnie w tem miejscu, gdzie stała, 


jest ułtarz ku czci tego świętego z portretem je- 
go u góry. Po lewej stronie na scianie obok 
inuego ołtarza wymalowane szczegóły męczeń- 
stwa czterdziestu dziewięciu ojców Dominikanów, 
dokonanego na nich przez tatarów 1260 roku. 
Z tym faktem historycznym związane jest poda- 
nie, które szeroko rozeszło się po kraju, wiee je 
tutaj powtórzę, 
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WUK MIJAŁOWIC. 


Powieść współczesna. 


POOL 


(Dalszy ciąg. Patrz M 234). 


DY MISYA. 


Przed mieszkaniem pułkownika stała warta, 
która salutowała zbliżającemu się Arsie zdaleka. 
— Czy pułkownik w domu? -— zapytał przy- 
były. | 
— Tak jest — odpowiedział ordynans. 
— Proszę mnie zameldować. 
Stary wojak o siwych bakambardach i dobrze 
olysialej głowie, z kołnierzem naszytym taśmami, 
wyprostował się i miarowym krokiem podsunął się 
do drzwi. 

— Kosta — zawołał Arsa. 

Stary wojak zwrócił sią szybko. 

— Co pan porucznik rozkaże? 

— Czy u pułkownika niema nikogo? 

— W tej chwili niema. Siedzi w poczekalni 
tylko kapitan Jewrem, ale ten ma interes do pa- 
ni pułkownikowej. 

Zastanowiło to Arsa, nie chcąc jednakże na 
ten wypadek zwrócić uwagi, dodał: 

— Kiedy pulkownik jest sam, to proś go, 
aby mógł mnie na parę chwil przyjąć. 


ł NSE: 
kości 


W dniu, w którym ojcowie Dominikanie san- 
domierscy mieli z rąk Bożych wziąć ehlubny 
wieniec męczeński, gdy razem byli zebrani 
dla wysłuchania martyrologium czyli treściwych 
wzmianek o zgonie męczeńskim tych świętych, 
którzy na ten dzień przypadali, jeden z ojców, 
wziąwszy w ręce księgę martyrologium, czytał 
wedle zwyczaju. Nagle zobaczył na nie złotemi 
literami zrobiony odpisek: „Eadem die 49 Mar- 
tyrum Sancti Patris Dominici Sandomiriae". (Te- 
goż dnia męczeństwo 49 Dominikanów w Sando- 
mierzu). A była to liczba wszystkich ojców, ży- 
jących w konwikcie. Wielce zdziwiony lektor 
pokazuje tajemniczy napis przeorowi ojeu Sado- 
kowi, ten reszcie braci zakonnej; gdy wszyscy 
oglądają, złote litery zwolna rzedną i nikna 
z księgi. 

Przeor poznał w tem zdarzeniu upomnienie 
Boże dane zakonowi i z wielkim zapałem prze- 
mówił do braci, by się wszyscy na śmierć zaraz 
przygotowali, bo jeszcze dziś Bóg ich powoła 


"razem tak jak są obecnie zebrani, z tej ziemi. 


Tak się też stało. Gdy ojcowie korzą się i po- 
kutę czynią, czekając spełnienia zapowiedzi Bo- 
żej, w mieście wrzask i alarm straszny, tatarzy 
napadli na Sandomierz, domy i kościoły burza, 
mieszkańców wycinają i topią w Wiśle. Został 
jeszcze nietknięty kościół św. Jakóba; nie oszczę- 
dzili go, ale wtargnąwszy doń splądrowali, a roz- 
modlonych 49 Dominikanów okrutnie wymordo- 
wali tegoż samego dnia, którego obiecana im od 
Boga hyła korona męczeńska. 

Kościół Reformacki osobliwych zalet arty- 
stycznych nie posiada, ale schludny miły, skrom- 
ny wewnątrz. Od wielkiego oltarza ku wielkim 
drzwiom ciągną się po abn stronach balustrady, 
stanowiące charakterystyczną i zwykla ozdobę 
kościołów reformaekich. Jest tu jednak kilka 
rzeczy bardzo zajmujących. W podziemiach spo- 
czywają Rzezątki zmarłych ojców byłego klaszto- 
ru Reformackiega; na dwóch pozostały jeszcze 
hahitv, leżą obaj obok siebie na gołej ziemi. 
Objaśniano mnie, że dawnemi czasy był zwyczaj 
w ten sposób chowania zakonników, a to dla 
uczczenia jeszeze i po śmierci przez nich wiel- 
kiej enoty, będącej podstawą we wszystkich za- 
konach pokory. Jednak za czasów rządu au- 
stryackiego zwyczaj ten zniesiono i odtąd tylko 
w trumnach mogli być chowani ojcowie. Naj- 
bardziej w podziemiu byłego klasztora Reforma- 
tów uderzają oczy zwłoki 16-letnicj panienki 
zamknięte bardzo starannie w dwóch trumnach, 
które za osobnem pozwoleniem miejscowego 
rektora pokazywane bywaja. Tą dziewicą mło- 
dziutką jest wojewodzianka Anna Morsztynówna, 
córka słynnego wojewody Morsztyna, zmarła 
w 1698 roku, w opinii narodu czczona jako świe- 
ta. Wyróżniają się te zwłoki niezmiernie wśród 
calego wrona sąsiedniego, bo gdy z tamtych albo 
zostały, lub co najwyżej kościotrupy, to 


x 


St 
wojskowemu i zbliżył się do drzwi pokoju, w któ- 
rym pracował pułkownik. 

_ „rsa stał sztywny, nieporuszony, jakby odrę- 
twiały, rozmyślając nad tem, dlaczego kapitan Je- 
wrem czeka na pułkownikową. Czyż byłby tyle 


niehonorówy, aby śmiał kobiecie podobne szczegó- 
ły, jak plotkarz, znosić. 
— (0 to ma wszystko znaczyć? — pytał się 


nieustannie, ale odpowiedzi na to nie mógł odna- 
leźć. 

W tej chwili powrócił stary Kosta z 
Ju pułkownika, wyprostował się, jak struna 
salutował i rzekł: 

— Panie poruczniku, 
na do siebie, 

Arsa poprawił na sobie mundur i wszedł do 
pokoju, w którym pułkownik siedział przy pracy 
za dużym stołem, pokrytym zielonym suknem. 

Stary, siwy pułkownik bardzo serdecznie 
witał Arsę i prosił go siedzieć. 

— (0 powiesz, poruczniku? — rzekł z pe- 
wnem zaciekawieniem — wizyta twoja w jakiej 
naglej zapewne sprawie, gdyż nigdy w tej porze 
nie byłeś u mnie. 

— O, tak, panie pułkowniku — odparł. 

Nie mógł jednak dalej mówić, bo jakiś dzi- 
wny skurcz zdusił mu głos. Wyciągnął tylko re- 
kę z papierem, wręczając go pułkownikowi ° 

_ Krótka była chwila milczenia, ale porucznik 
dużo w niej przeszedł. Myśl, która pędzi tak szyb- 
ko, nie dała mu wypoczynku, serce pracowało 
z nią razem. On, eo tak niedawno przysięgał słu- 
żyć Serbii wiernie, służyć jej do końca życia 


poko- 
od- 


pan pułkownik prosi pa- 


po- 


ary Kosta znów zwrócił się prawidłowo po | 


- drzwiach zamkniętych; starają się o opróżnienie 


i bronić 


spoczynku, zachowała jeszcze calą twarz, doly 
oczów, nos i rysy młodej dziewczyny, na czubku 
głowy jeszczo garść włosów naturalnych. Tylko 
twarz ma kolor więcej ziemisty i wygląda jak. 
by skamieniała. Dziwiło mnie także, że suknie 
i rękawiczki na Morsztynównie nie rozleciały się 
przez tak dlugi czas i cała przetrwały, jak gdy- 
by najwyżej kilkadziesiat lat liczyły istnienia, 


Ks. Aaryan Nitecki, 
prefekt. 


Korespondencya. 


Praga Czeska, w pażdzierniku, 


Właściwie o niczem iunem nie można pisać, 
jak tylko o walce  czechów z niemcami, lub też 
niemców 7 czechami, a zresztą, jak kto chec, 
w każdym razie o walce tych dwóch żywiołów, 
których jedynem prawem teraz może być tylko 
siła. Siła, rozmach, oto dowody żywotności, a 
żywotność, to prawo życia, racyn stanu. Objawia 
się to nawet w teatrze. 

Tak jest w Pradze, w Bernie, w całych 
Czechach i na razie inaczej być nie może. Teatr= 
to właściwie placówka polityczna. W czeskiem 
„Diyadle* wystawia się wszystko, prócz sztuk 
niemieckich, w niemieckiem wszystko-prócz eze- 
skich Filharmonia czeska zapowiedziała cały 
szereg koncertów, niemiecki teatr sprowadził so- 
bio z Wiednia kapelmistrza Mahlera i daje rów: 
nież koncerty symfoniczne. Świadomość tej bez- 
ustannej walki konkurencyjnej jest poprostu nie- 
znośna; idąc na koncert lub do teatru, ma SIĘ 
wrażenie, iż bierze się udział w demonstracyi 
politycznej, eo znów bynajmniej nie ma nie 
wspólnego ze sztuką. 

Literatura tylko wolna jest od oparów poli- 
tycznych. Nowy sezon zaczął wię pięknie. Wy- 
szły nowe książki Karaska, Dyka, Sowy. Par- 
nas czeski jest dość ruchliwy. Również ruebli- 
wem jest malarskie towarzystwo Manes, które po 
skończonej wystawie malarstwa czeskiego, Spro- 
wadziło do Pragi kolonię malarzów niemieckich 
z Worpowede, jest Vreder, Machengon i Over- 
beck. Ale o ruchu artystycznym i umysłowym mo- 
że innym razem; teraz wróce jeszcze do polityki 
i walki narodowej. 

W sejmie niemcy urządzili obstrakcyę. Dla- 
czego? Bo ich przyłapano na kilku paskudztwach 
podczas wyborów i brudy te zaczęto prać w iz- 
bie sejmowej. Obecnie niemcy domagają się to 
odroczenia sezyi, to znów sesyi poufnej przy 


. 
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:hwytają 


loży 


dziennikarskiej, 


sztandaru z napisem „za droga ojczyznę”, 
on sam prosił teraz o uwolnienie go z tej służby. 
Prosił, choć pragna w tej służbie: pozostać... 
pułkownik szybko przeczytał papier i por- 
wawszy się Z krzesła zawołał: 
l Pan, panie poruczniku, do dymisyi, a to 
z jakiego powodu. Co za okoliczności zaszły, abys 
opuszczał nasz pułk, tyle zasłużony dla kraju. 
— Nie pytaj pułkowniku o powody, muszą 
one być, skoro mnie do kroku, tak przykrego dla. 
mnie, zniewalają. Kocham ciebie i kocham mój 
pułk, a chociaż cią kiedyś wlosy dojdą o mnie 
przeciwne, nie wierz im, bo chciałem tylko tne- 
g0 dobra, kochany pułkowniku. 

o Selyliwszy się, dopad! do ręki swego pułko- 
wnika, którą ucałował serdecznie... | 
| == Ależ ja tobie dymisyi nie dam.. Jestes 
jednym z najdzielniejszych i najrozumniejszych mo- 
ich oficerów i dlatego muszę cię tembardziej za- 
trzymać. Przyszłość masz wielką przed sobą... 

— Nie mogę, drogi pułkowniku, nie mogę 
zostac, słowem honoru ciebie upewniam, ciężko 
mi jest, ale muszę wyjść z pułku. 

pułkownik zastanowił sie dłużej, 
rzekł: | | 
| — Ważne musiały zajść wypadki, 
dajesz się do dymisyi i upewniasz mnie oficer- 
skiem słowem honoru, że inaczej być nie może. 
Udzielam więc ci jej i życzę powodzenia na nowej 
drodze. 

Wyciągnął do niego dłoń, którą Arsa usci- 

snąl szczerze. 
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wprost rozpączliwych środków. Oczywiście wy- 
wiera t» skutek wprost przeciwny. Czesi są cier- 
pliwi, ale ustąpić bynajmniej nie myślą. Oba- 
wiają się tylko o sejm berneński, gdzie niemey 
są w przewadze i dla powetowania sobie klęski 
w Pradze, łatwo mogą zemścić się na czechach 
morawskich.  Niebezpieczeństwo mogłoby być 
wielkie, bo niemcy morawscy, chcąc raz na zaw- 
sze zapewnić sobie nad czechami hegemonię, od- 
dali wszystkie wyższe i niższe szkoły czeskie na 
Morawach pod zwierzchnictwo sejmu berneń- 
skiego. 

Obstrukcya niemców w sejmie praskim jest 
nieprawa i właściwie urzędowo nawet nie może 
nazywać się obstrukcyą. Niemcy bowiem nie 
zapowiedzieli jej weale marszałkowi sejmowemu, 
księciu Lobkowitzowi; gdyby im istotnie zależało 
na zmianie programu, mogliby udać się do mar- 
szałka z żądaniem zmian, bo przecież mają do 
tego prawo. Im jednak idzie właściwie jedynie 
o uduremnienie obrad sejmowych; ma to być 
odwet za czeską obstrukcyę parlamentarną. 

Ale nietylko w sejmie wre bój. W kance- 
laryi konsystorza praskiego rozegrała się zno- 
wu, druga w tym roku, walka przedstawiciela 
wyższego duchowieństwa czeskiego ze swym pod- 
władnym. Ks. Zahradnik, proboszcz z Bubenie, 
zarzucił biskupowi Trindowi, że w książce swo- 
jej o językach wyraził się, iż język czeski jest 
«mindern ärtig». Biskup Trind 7askarżył go do 
konsystorza. W konsystorzu iłómaczył się, że 
o językach pisał ze stanowiska wiedzy, nie poli- 
tyki, zarazem jednak zaznaczył w długim i szcze 
gółowym wywodzie, że w Czechach absolutne 
pierwszeństwo należy się, jego zdaniem, wyłącz- 
nie językowi niemieckiemu. Księdza Zahradnika 
uwolnioa0, ten jednak tem się nie nie zadowolił 
(1 ogłosił, że sprawę tę dlatego wywlókł przed 
sąd publiczny, aby społeczeństwo czeskie wie- 
działo, że niższe duchowieństwo stoi po jego stro- 
nie. 

Oto są odgłosy tej walki, a jakie jej skutki? 

Ze SŚwatoniowic donoszą o zamknięciu osta- 
tniej szkoły niemieckiej z powodu braku uczniów. 
W przeszłym roku do szkoły tej uczęszczało je- 
dno tylko dziecko — samego nauczyciela. 

W Czeskiej Lipie (Bóhmisch-Leipa) otwarto 
Czeską Besede i pierwszą restauracyę czeską. 
W najbliższym ezasie ma się tam utworzyć «So- 
kól». 

Z Qzeskiej Trzebowy piszą, że miasto, do- 
tychezas wyłącznie czeskie, zaczyna się zaludniać 
niemcami. Tego roku w skład rady miejskiej 
weszło dwóch niemców. | 

W Wiedniu, gdzie jest 200,000 czechów, ko- 
lonia czeska domaga się usilnie drugiej szkoły 
czeskiej i zdaje się, że wymaganiom ich stanie 
się zadość. 

Plan na dom reprezentacyjny missta Pragi 
już gotów, miejsce koło Prasznej Bramy oczysz- 


'czu się. "Wybudowanie tego domu” w ten” miej” 


seu, tuż koło kasyna niemieckiego, ma na celu 
usunięcie niemców z ulicy Przykopy. 
Dziesięćkrotna większość czeska w Pradze 
z trudnością zyskuje przewagę nad niemcami; 
ale ta przewaga, raz zdobyta, kładzie ostateczny 
koniec panowania niemców w Czechach. Niem- 
cy o tem dobrze wiedzą i bronić się będą do 
upadłego. 
Nowostelski. 


Wiadomości zamiejscowe. 


— 


2 kraju. 

— W Zagłębiu dąbrowskiem istnieje zwy- 
czaj sprzedawania koni z połamanemi wskutek 
wypadku nogami na mięso tatarom. Otóż konie, 
przeznaczone na rzeź, wywożone są za miasto 
na zwyczajnych wozach i tam zarzynane przez 
amatorów, tak, że śmierć zastępuje przeważnie 
po dość długich męczarniach nieszezęsnego zwie- 
rzęcia. Dodać należy, że tego okrucieństwa do- 
puszczają się właściciele koni dla zyskania paru 
rubli. Cena bowiem takich koni jest niezmiernie 
nizka.. 

W dniu 8 pażdziernika znowu zakwalifiko- 
wana zostala para koni przeciążonych pracą, je- 
dynie na dubicie dla skrócenia męczarni. l 

Ciekawy bardzo widok przedstawiają stajnie 
w domu Szwarca. Jest to ni mniej, ni więcej, 


| tylko chlewik na trzy łokcie szeroki i niczem 
nie osłenięty od wiatru. W chlewiku tym, od 
niepamiętnych czasów  nieczyszezonym, mieści 
się stale para koni. Dzięki interwencyi miejsco- 
wego członka opieki nad zwierzętami p. O. zo- 
stał sporządzony w sprawie tych «stajni» odpo- 
wiedni protokół, | 


Z Wilna. 


— Tegoroczny spław drzewa przyniósł Wil- 
nu upadłość dwóch firm leśnych i podrożenie 
drzewa. Jest to najbliższe następstwo utrudnio- 
nej powodzią żeglugi. Z porozrywanych tego- 
rocznewi wylewami tratew, połowa drzewa zgi- 
nęła. Wyłapali je bowiem nudbrzeżni mieszkań- 
cy, którzy podług swej etyki drzewo wyłowione 
z rzeki, uważają za swoją własność i bez wyku- 
pu nie wydają. 

— Komisya sanitarna ogłosiła sprawozdanie 
z oględzin zakładów fabrycznych. Stwierdzono, 
że stan fabryk pod tym względem jest straszny. 
We wszystkich prawie zauważono brak światła, 
nędzną wentylacyę, na podwórzach nieczystości 
zatrzymują się i gniją, wszędzie mokro i brudno. 
Robotnicy myją się i rozbierają w tych samych 
pokojach, gdzie pracują i jedzą. 


Że Sziązka., 


— Starostwo cieszyńskie rozesłało okólnik 
do gmin w sprawie emigracyi zarobkowej do 
Meksyku. Okólnik ten zawiera wezwanie do 
wydziałów gminnych, aby przestrzegały ludność 
przed ową emigracyą, gdyż zapotrzebowanie ro* 
botników w fabrykach stali w Meksyku obecnie 
zupełnie ustało i zdarzyło się kilkakrotnie, że 
osoby, które przybyły do Monterey bez poprze- 
dniego porozumienia się pisemnego i wywie- 


dzenia, czy robotę znajdą, nie znalazły "nietyłke*” 


roboty, ale nawet przytułku. 
Że Lwowa, 


— Szantażysta Jan Napiórkowski, który się 
podaje za spółpracownika pism humorystycznych 
i posiada nawet blankiety redakcyi <Karykatur>, 
a w rzeczywistości trudni się tylko wyłudzaniem 
pieniędzy od zamożnych mężatek, od pewnego 
czasu napastował pewną panią listami, w któ- 
rych zawiadamiał ja, że będzie opisaną w ja- 
kichś świstikach pornograficznych, jako osoba 
uprawiająca pokątne amory, jeżeli nie przyjmie 
go, nie rozmówi się z nim i nie przekona go, że 
to wszystko, co o niej już przygotowano do dru- 
ku, jest wierutnem kłamstwem. Z początku da- 
ma rzucała te listy do kosza, w końcu jednak 
poskarżyła się mężowi. Mąż poradził jej przyjąć 
rewolwerowca, a sam czekał na niego w drugim 
pokoju. Kiedy już ów Jan Napiórkowski wy- 

łuszezył przed damą swe żądania, wówczas jej 

mąż wyszedł z potężnym bizunem i sprawił ło- 
trowi tak gorącą łaźnię, że bizun się podarł 


fw kitwałki. NABIOFRÓWSKI dopant wreszcie drzii | 


i kulą się stoczył ze schodów, ale zgubił przy- 
tem notatkę, którą oddano na policyę. 

Niestety nie wszyscy się tak rozprawiają 
z Bzantarzystami! Niejedna pani, aby uniknąć 
oszczerstwa, płaci. Tem się tylko tłómaczy fakt 
bardzo smutny, że szantaż zaczyna na dobre 
kwitnąć we Lwowie. 

— Częste kradzieże, popełniane w ostatnich 
czasach przeważnie w mieszkaniach kawaler- 
skich, naprowadziły jednego z agentów na do- 
mysł, który wkrótce przemienił się w rzeczywi- 
stość, że istnieje pewne <konsorcyum», złożone 
z przekupni wędrownych (handełesów) i złodziei. 
Oto przekupnie ci, ida2 od domu do domu prze- 
glądają mieszkania i dowiadują się, kiedy ich 
właścicieli niema w domu. Wiadomością tą dzie- 
lą się ze złodziejami, i ci idą już na pewne, 
wiedząc, że nikt im nie przeszkodzi w kradzieży. 
Caly szereg kradzieży, dokonanych w ostatnich 
czasach, powstał z tego Źródła. Wobec tego 
mieszkańcy powinni się mieć na ostrożności i 
nie pozwolić handelesom podpatrywać sytuacyi 
mieszkań, jeżeli nie cheą być narażeni na kra- 
dzież. 

A trzeba dodać, że kradzieże te dokonywane 
bywają przeważnie w godzinach rannych, kiedy 
właśnie lokatorzy plądrowanych mieszkań są 
w biurze lub w innem zajęciu. Skradzione rze- 
czy nabywają handełesi, potrącając sobie za in- 
formacyę znaczny procent. 
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| Krakowscy majstrowie. 


Dnia 9-go października deputacya majstrów 
fabrycznych, wręczyła prezydentowi m. Krako- 
wa petycyę w Sprawie szkcły wieczornej. Pe- 
tenci zaznaczają, że od łat dwudziestu z górą 
majstrowie krakowscy posyłali swoich uczniów 
do szkoły wieczornej od godz. 7 do 9 wieczór. 
W warsztatach rękodzielniezych trwała praca 
również do godz. 7 wieczór. 

Majstrowie, chcąc ulżyć swym uczniom, a- 
żeby mogii mieć choć krótki wypoczynek przed 
szkołą, skrócili pracę dzienną o jedną godzinę, 
kończąc robotę o godz. 6 wieczór. 

W dniu 10-ym września r. b. zjechał do 
Krakowa delegat z rady szkolnej krajowej i 
wprowadził nowy porządek w szkołach wieczor- 
nych, — rozpoczynając naukę o godzinie G-ej 
wieczorem. 

Przez odejście chłopców z warsztatu zmu- 
szona jest i czeladź zakończyć pracę. A ponie- 
waż przed odejściem do szkoły musi mieć chło- 
piee ezas pewien na kolacyę i jaki taki odpo- 
czynek i czas na drogę, aby o godzinie 6-ej był 
już w szkole, zmuszeni będą majstrowie zamknąć 
warsztaty o godzinie 5-ej po południu i znowu 
stracić jednę godzinę calego swojego personalu 
roboczego. W takim razie majstrowie poniosą 
straty rocznie 126,750 kor. | 

Jesto bardzo ciężka krzywda, wyrządzona 
przez minisieryum oświaty majstrom. Gdyby ta 
praca przyczyniła się do podniesienia nauki ter- 
minatorów, to jeszcze możnaby to przeboleć, ale 

„warunki nauki wcale się nie polepszają, gdyż to 
samo jest, co było. 

Chłopiec nie wraca ze szkoły do warsztatu, 
ale wraca juź po zamknięciu tegoż i zostaje da- 

lef beż kontroli majstra. Większa część termi- 
natorów mieszka po za warsztatem, gdzie maj- 
ster już i tak niema nad nim kontroli i od 8 
do 10 godziny ma czas na swawolę. | 

Nowe rozporządzenie ministeryum dla pole- 
pszenia warunków nauki nie nie uczyniło. Siły 
fizyczne terminatorów jak były nadwyrężone 
przez długą pracę popołudniową, tak pozostają, 
jak umysł jego do nauki był niezdolny, tak sa- 
mo pozostaje, gdyż jest wprost niemożliwe żą- 
dać wydatności nauki od chłopca 13 lub 14-le- 
tniego, ażeby po sześciogodzinnej pracy bez wy- 
poczynku należytego i bez pożywienia mógł za- 
siadać do nauki i uczyć się z postępem, gdyż 
ten raczej spać i odpoczywać po pracy, ale nie 
uczyć się jest zdolny. 

Nowe rozporządzenie zapomniało zupelnie, 
że szkoła ta jest rękodzielnicza, uczy się chłopca 

tego, co powinien już umieć przed wstąpieniem 
do terminu, to jest czytania, pisania i rachowa- 
nia. Chłopiec wstępuje do terminu w latach 
14, a zatem przed terminem powinien posiadać 
naukę, Wymaganą,...kosztem.. rządu; a. nie: kosztem 
majstra, gdyż majster jest obowiązany wykształ- 
cić chłopca na zawodowego rękodzielnika. Maj- 
strowie i tak ponoszą wiele ofiar dla terminato- 
rów, gdyż biorą często chłopców «w bardzo bie- 
dnej klasy, których własnym kosztem utrzymują, 
uczą i ubierają. 

Chłopiec nie wynosi korzyści z nauki reko- 
dzielniczej, bo go jej weale nie uczą, gdyż jej 
nawet niema w planie, wogóle niema tego, 
czego rękodzielnicy od lat 20 się domagają, t.j. 
reformy szkoły zawodowej. Za lat 20 nie nau- 
czono w tej szkole ani jednego krawca rysun- 
ków, ażeby mógł przykroić ubranie, nie nauczo- 
no ani jednego szewca rysunków, aby mógł 
przykroić skórę na buty i t. d. świadczą o tem 
najlepiej kursy majsterskie, bo ci sami majstro- 
wie, biorą udział w kursach, którzy przed 20-tu 
laty chodzili do szkoły wieczornej i uczyli się 
rękodzielnictwa; lepiej byłoby nauczyć termina- 
tora, to i czeladnik byłby korzystał z tej nauki 
i nie trzebaby uczyć majstra. 

O chęci majstrów do uczenia chłopców świad- 
czy najlepiej urządzona w zeszłym roku wysta- 
wa prac terminatorskich, o co się starali maj- 
strowie i ponosili koszty, ażeby kształcił się u- 
czeń w wykonaniu robót samodzielnie i rezultat. 
był weale pomyślny. 

Majstrowie uchwalili wstrzymać się od po- 
syłania chłopców do szkoły o godzinie 6 wieczór, 
aż do załatwienia petycyi, w której proszą pre- 
zydentą o wzięcie w opiekę pokrzywdzonych rę- 
kodzielników. 
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> Pomnik Bismatóka w Poznaniu. 


O odsłonięciu pomnika „żelaznego kanclerza“ 
w Poznaniu otrzymujemy szczegóły, uzupełniające 
to, cośmy podali w poniedziałkowym numerze. 

Akt niedzielny miał przebieg mniej okazały, 
niż się jego inicyatorowie spodziewali. Nie wziął 
w nim: udziału żaden z członków pruskiej rodzi- 
ny panującej, a i obeeny gabinet pruski repre- 
zentowany był tylko przez dwóch swoich ezłon- 
ków, znanych ze szczególnej nienawiści do pola- 
ków. Okoliczność zaś, że akt ten przypadł na 
czas wakacyj Świętomichalskich, sprawiła, że i 
najgorętsze może życzenie hakaty spełnić się nie 
mogło. Pragnęła ona zmusić chociaż część spo- 
łeczeństwa polskiego, młode pokolenie, do wzię- 
cia udziału w tej upakarzającej dla polaków 
uroczystości. Tymczasem z powodu wakacyj nie 
można było dziatwy szkolnej odkomenderować 
pod pomnik. Wobec tego chwycono się innego 
podstępnego sposobu. Komitet pomuikowy ogło 
sił, że każde dziecko, które dobrowolnie przybę- 
dzie na uroczystość, otrzyma podwieczorek, zło- 
Żony a kawy i płacka, nadto 50 fenigów, a je- 
żeli przybędzie w świątecznem ubraniu, nawet 
całą markę. Ten wabik nie osiągnął celu. 

Akt odsłonięcia pomnika odbył się ściśle 
według utartego szablonu. Po bałaśliwym pocho- 
dzie przez miasto, gdy wszyscy uczestniey uro- 
czystości zebrali się już wokoło pomnika, prze- 
mówił herszt hakatystów poznańskich, osławiony 
Tiedemann: Mówca zaznaczył, że stało się na- 
reszcie zadość gorącemu życzeniu niemców po- 
znańskich, aby uczcić w ten sposób tego, który 
rozbudził w żywiole niemieckim zaufanie do sił 
własnych i podjął bez wahania walkę przeciwko 
wszystkiemu, co nie jest niemieckie na kresach 
rzeszy. 

Z reprezentantów rządu żaden nie zabrał 
głosu. Rozwiązały im się języki dopiero pod- 
czas bankietów, jakie się odbyły następnie. Tam 
odezwał się także syn „żelaznego księcia*, ksią- 
żę Herbert Bismarck. W tonie wyniosłym, peł- 
nym bunty i zarozumiałości, oświadczył, że na- 
zwisko „Bismarck“ jest najpiękniejszem na świe- 
cie nazwiskiem. Potem naiwnie zapytywał, dla- 
czego polacy stronią od niemców, dlaczego 
w prawodawczych ciałach niemieckich istnieje 
osobną Koło polskie? 

Turor szowinistyczny porwał nawet męża, 
którego w Poznańskiem uważano do niedawna 
za sprawiedliwego i pojednawezego, byłego na- 
czelnego prezydenta  Willamowitz-Moellendorffa. 
Wynosił on pod niebiosa «najgenialniejsze» dzie- 
ło Bismarcka, komisyę kolonizacyją, która coraz 
więcej niemców sprowadza na „kresy wscho- 
dnie*. 

Następnie zabrał głos minister spraw we- 


wnętrznych, baron Hammerstein, który słynie 
jedynie z nietaktownych wycieczek przeciwko 
polakom. 


Zapewniał on, że przewaga niemców ua 
„kresach wschodnich jest kwestyą życia dla ca- 
łej rzeszy niemieckiej''. 

Wieczorem odbył się komers dla szerszych 
sfer publiczności niemieckiej. I na tym komer- 
sie przemawiali rozmaici dygnitarze. Tu zabrał 
także głos minister skarbu Rheinbaben. Przy- 
pomniał, iż „Niemcy nie Rząd państwowy poste- 
pować będzie nadal wytrwale w swej polityce 
dla kresów wschodnich na drodze raz obranej aż 
. do skutecznego końca". 

Ludność polska w Poznaniu żachowała się 
wobec tej uroczystości zupełnie biernie, nawet 
obojętnie. 

Z prasy poznańskiej zaledwie dwa czy trzy 
organy zamieściły o niej wzmianki, zapewniając, 
że widok pomnika będzie dla ludności polskiej 
tylko bodźcem do tem energiczniejszej obrony. 

Różne wieści. 

— W sprawie okólnika, wydanego podobno 
przez arcybiskupa Stablewskiego zaznacza ,„Ku- 
ryer Poznański“ że zarząd seminaryum duchow- 
nego nie wydał żadnego rozporządzenia co do 
uczęszczania kleryków na wykłady w nowej 
akademii poznańskiej, że dopiero toczą się w tej 


sprawie pertraktacye. W każdyraj razie—dodaje 
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„Kuryer Poznański*—nasi teologowie będą mo- 
gli uczęszczać do akademii pod waruukami i za- 
strzeżeniami. 

— W Berlinie odbyła się konferencya dzie- 
kanów pod przewodnictwem kardynała Koppa. 
Zgromadzenie postanowiło wysłać do Ojca św. 
telegram z wyrazami czci i przyrzeczeniami po- 
słuszeństwa. 

— W sejmie czeskim obstrukcya niemców 
trwa w dalszym ciągu. Położenie beznadziejne. 

— Król Leopold belgijski w czasie wizyty 


u prezydenta Loubeta wyraził życzenie, aby 
spór Belgii z Francyą 0 Kongo oddać sądowi 
rozjemczemu. 

— Towarzystwo kolei północnej w New- 


Yorku otrzymało ostrzeżenie, że jeżeli do 15 b. 
m. nie zapłaci 100,000 dolarów, narazi się na 
zupełne zniszczenie. Tymczasem dynamitardzi 
rozpoczęli straszne dzieło zniszczenia. W pobli- 
żu Avon Montana wysadzili lokomotywę pociągu 
towarowego. Wszelkie usiłowania w celu ujęcia 
zbrodniarzów dotychczas są bezskuteczne. 

— O rozruchach w Bilbao nadchodzą coraz 
straszniejsze szczegóły. W czasie demonstracyi 
z okiem katolickiego domu związkowego i z wie- 
ży kościoła św. Marcina musiano strzelać prze- 
ciw demonstrantom. Jednego księdza pod za- 
rzutem poranienia kilku osób aresztowano, inne- 
go wrzucono do rzeki, 

Z innych stron donoszą, że władzy udało się 
przywrócić porządek. 


FENT 
SAW 


m, którzy odprowadzili 
syna 


Sł AS! A, 
Wszystkim życzliw 
j na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
/ naszego Ś. p. 

Wacława Reliszko, 


j jak również Sz. doktorowi Michalskiemu za tro- 
skliwą opiekę, profesorom i kolegom zmarłego, 
serdeczne „Bóg zapłać“ składają stroskani 

Rodzice. 


Telegramy. 


(Od własnych korespondantów) 

„ Lwów, 15 października. .W ezasie posiedze- 
nia sejmu ks. Jerzy Czartoryski zemdlał i spadł 
z ławy sejmowej, pisząc przy pulpicie. Zemdlo- 
uemu pośpieszyli koledy z pomocą. 

_ _ (Będziwy poseł jarosławski należy do bardzo zasłu- 
żonych krajowi mężów, zwłaszcza dla przemysłu krajo- 
wego. W dobrach księcia koszykarstwo, którego opieku- 
nem jest książę, rozwija się znakomicie. Nauczyciele lu- 
AR ze szkatuły księcia otrzymują hojne zapomogi. Przyp. 
red. 

Wiedeń, 14 października. O motywach i ce- 
lach wizyty króla belgijskiego Leopolda w Wie- 
dniu rozmaite obiegają wersye. Według jednych, 
wizyta ta ma na celu uregulowanie, za pośre- 
dnietwem cesarza stosunku króla do obu jego có- 
rek hr. Lonyay i księżnej Koburskiej; według 
innych, król zamierza prosić cesarza, aby podjął 
się urzędu sędziego rozjemczego w sporze między 
państwem Kongo a Anglią. i 

„_ Praga, 14 października. Posłowie niemiec- 
kiej wielkiej własności ziemskiej uchwalili nie 
brać udziału w obstrukceyi stronnictw niemieckich. 
Z powodu obstrukcyi marszałek zniewolony był 
przerwać dzisiejsze posiedzenie dwukrotnie przed 
godziną 1 w południe. 

Praga czeska, 14 października. Namiestnik 
rozwiąże sejm, jeżeli obstrukcya nie ucichnie do 
20 b. m. 

Rzym, 14 października. 
do dymisyi. 

2 ostatniej chwili. 
(Od własnych korespondentów). 

„ Berlin, 15 października. Wydalonym z Fran. 
cyi zakonnicom, które schroniły się w Lotaryngii, 
rząd niemiecki rozkazał w ciągu dwóch miesięcy 
wydalić się z terytoryum panstwa niemieckiego. 

Wiedeń, 15-g0 października. Cesarz nie po- 
wziął jeszeze stanowczej decyzyi co do utworze- 
nia gabinetu węgierskiego. Lukaesowi i Khuen- 
Iederwaremu rozkazano pozostać w Wiedniu. 


Zanardelli podał się 


Wielu innych osobistości zostało zawezwanych do 


cesarza. | 
Wiedeń, 15-go października. Ministrem dla 
Czech został mianowany Zączek. 


Jo 
235 


Wyżsi oficero- - 
celu obsta- 


Białogród, 15 paź lziernika. 
wie tureccy wyjechali do Delgii w 
lowania znacznej ilości prochu bezdymnego, 

Sofia, 15 Konsulowie 
i Austryi mają wykonywać kontrolę ned 
prowadzeniem reform w Macedonii. 

Monastyr, ID października. Pod Beritera 
stoczono krwawe bitwy. QGzterystu powstańców 
tureckiemi przy pomocy 
ponieśli | znaczne 


października. Rosyi 


prze- 


walczyło z wojskami 
bomb dynamitowych. 


straty. 


Tuarey 


olne zarty. 


Wezoraj wszyscy dorożkarze łódzcy  szyko- 
wali sobie sanki, gdyż na dziś został zapowie- 
dniany śnieg... Przybyszewskiego. 
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Lista zmarłych. 


Alojza Hofman lat 62; Kbmilia Hantusel, lat 37, 
pochowane na starym cmemarzu: Walerya Nowacka, żo= 
na strzelca, lat Al: Kmilia Pororzelska, lat 59: Piotr 
Sobezyński, rob., lat 26: Józefa Włodarczyk, rob, lat 6%: 
Antonina Olejniczak, rob., lat 60: Mikołaj  Rabiezyński, 
rob., lat 70; Antoni Michalski, Ślósarz, lat 54 Antonina, 
Tym, rob., lat %1: Maryanna Szubert. żona rob, lat 63%; 
Józef Wisławski, maularz, lat os: Walenty Tadeusiak, 
rob., lat 63: Maryanna Kędziera, żona robotnika, lat 24: 
Jan Kolasiński, rob., lat 21; dzieci zmarło: chłopców 17, 
dziewcząt 17: pochowani na nowym cemenfarzu. o 


ul. Piotrkowska 97, 


otwarta codziennie od 
Zdjęcia mogą się 
stan pogody. 
„W celu ułatwienia nabycia dużych rozmia- 
rów portretu, zakład daje od 1 października do 
l stycznia 1904 r. za darmo wielki artystycznie 
wykonany obraz. 
Specyalność: zdjęcia dzieci, o 


godz. 9 rano po 6 popoł. 
odbywać bez względu na 


czem poleca 
51ę 1425—10 —1 


Atelier „Rembrandt. 


W. riuen de Hirsdzli 


Adwokat przy lzbie Sądowej w Warszawie 
przeprowadził się na ulicę 
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Me 2 BO HOTEN Senkbeil, Tuchhaondler z Berlina— 
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z Diiren—Berrin z Baku — Sehlott z Rygi — Złygostów 
OCZ =i Seifert z Wiednia — Wojciechowski, Ko- 
Aa © Matejewicz, Gnoiński z Warszawy— Guild z Lon- 


oaza) mena 


EZ e e 


Warszawa, Hotel Eristol 
polecają 


Dźwigi „„Ołisćć 


Maszyny do pisania p Remington‘! 
Wagi amerykańskie „Faiterbanksćć 
Biurka amerykańskie „erkby*ć 


Welocypedy amerykańskie „Cleveland“ 


„Rambler“ 


Szafki skladane „„tóermichzeć 


Koła pasowe drewniane 


Lampy naftowe „„Welisaćć 
Segregatory imperial“. 

Zastępca na Lódż i okolice 
H. S. Neumark ul. Widzewska X 


971—30—26 


dane 


j 


a a. ie AE EE SFP 


Pańskiej 
W piątek, 16 października r. b. 


jienie, 


będzie 


rzedst 


z nowym programem. Pierwszy raz balet fantastyczny „Śnieżka”, wykonany przez 20 
baletnic. Pierwszy raz wyprowadzony zostanie przez dyrektora cyrku p. G. Truzzi, kon 


grający w piłkę. 
Szczegóły w 


Występ artystów cyrku. 


programach. 1449—1-1 


Początek przedstawienia o godzinie 8'/, wieczorem. 


Początek muzyki o 


Ghoroky weneryczne 
i skórne 


Zachodnia RA 38 
(obok lombardu akcyjnego). 
dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 
dam od 5—6 godz. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 


Maryan Poznański 


b. ordynator Szpitala Homeopatycz- 
nego w Petersburgu. 


przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
Przyjmuje chorych codziennie oa 11—1 
i od 5—7 popołudniu. 

i 1491—0—29 


Choroby skórne 1 weneryczne. 
ulica Krótka RB 4. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 
panie od 5—6 popol. 159-c-6 


CTARA EATA Ba KEN EBT a PTI Kpina DZT 


Jr, Jan Pleniążiz 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu 5 
10 I pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia AE laa 


4 


0-p387 


nika dwa 


| 


godz. 8 wieczór. 

przedstawienia 0 g. 3 pop. 

Choroby weneryczne; mo- 
czopłcicwe i skórne 


b, E ORŁOWSKI 


ulica Nawrot i4 
3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8—11 r, 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop. | /81-0-4 


Dr. Czeslaw Stankiewicz 


i o 8'/, wiecz. 


powrócił. 
Choroby kobiece. Warszawa. Od 4 do 
5 popołudnia. 1417- 10—4 


Złota NM 3. Telefonu M 1846. 


Dr. Leon Silierstein 
Choroby skórne i weneryczne 
poweócił 
i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska 67, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8. Dla pań 

po 5—6. 1107-r-5 


TRUE NET WZZZPOCWEPNAT 


Gimnastyka szwedzka pedagogiczna 


pod nadzorem lekarua dla kobiet i dzieci 
w zakładzie Antoniny Chrząszczew- 
skiej, Pułudniowa JÈ 11. 


z wyrobioną klientelą do wynajęcia za- 
raz. Wiadomość ulica Targowa M 6i u 
gospodarza, 


1465—3—8- i wieezerem,- - 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 15 października 1903 r. 


an ZY OKA Tw A RAL. ZY RRT ROZSZ ARIAL AA 
SETST PRAC DZE Ra 


CZT ZOZ AD E a 
AZ RI DA AZT A MB 1 A AKLEO TAT naea 


Od 1 stycznia 1904 roku jesi do wynaję- 
eia na rogn ulicy Nawrot i Targowej na- 
* rożny 
Sklep z mieszkaniem 
odpowiednie na restauracyę, sklep galan- 
teryjny, aptekę itp. Wiadomości udzieli 
właściei*l domu Alfons Szymkowski, ulica 
Kątna dom XM 18. | _1459—3—3 
Zioty medal 
na wy'tawie kucharskiej otrzymało ma- 
sło z Wilczyce, będące na składzie u 


p. O. Tauchert 


Mikofajewska 29 m. 25 
136—d—-31 

u Kto u mas majiepiej 

robi okrycia, futra 

i kostyumy ang!!! 
Rzeczywiście najgustowułej, ściśle stosu- 
jąc się mody, robi okrycia, futra i ko- 
stynmy ang. z własaych i powierzonych 
materyałów, Drabikowski, Piotra 
kowska AG 16383. Tamże można dostać 


wypróbowan: i n jnowsze fasony z bl- 
bułki. 1246 — 4-4 


Pierwszorzędne 
biuro mauczycielskie 


ROŚCISZEA4SKIEJ 


ul. Piotrkowska 90 


poleca: nsuczyciejki. nauczycieli, freblówe 
ki, bony cudzo:iemki, k:syerki, ekspe- 
dyentki i gospodynie. 1407 —12—8 


Pracownia sukien 


damskich i dziecinnych | (Pr gospodarskie. 


A. TRUCHLIŃSKIEJ 


przeniesona na ul. Spacerowa Ne 34 | 


LET 16. Tamże 


MII 


Oferty proszę składać w adm. „Rozwoju* 
pod „Pralnia“. 1479 —2—1 


Wielka wyprzedaż 


w pniach i rąbanego w szopach na 
sążnie, po bardzo przystępnej cenie. 
Wiadomość na miejscu, przy stacyi 
Łódź— Kaliska. 1431 —2-1 


potrzebne zdolne panny. 
1417—3—3 


2 szafy sklepowe, 


jedna oszklona, druga z szufladkami, 
skrzynia do mąki i dwa duże boczne 
szyldy sklepu korzennego, tanio do sprze- 
dania. Wiadomość w sklepie towarów 
bławatnych, ulica Fabryczna Ne 1, róg 
Widzewskiej. 1480—3=1 


Pierwszorządny s Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
okrycia damskie, fasony kaztałtne 
- | wykchńszenie srtvstyuz=n= 
Spacerowa AG 31. 1197—2—2 


robi 


IXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
Biuro nauczycielskie 


x 
X Wagner dawniej Radkiewicz 
x Plotrkowska 2i, II piętro front. 
X ma natychmiast do umieszczenia: 
xX Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
X ki, bony różnej narodowości. 
XX Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Buchalterów, buchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyeażów, ek- 
x spedyeutki, magazynierów, rządców, 
X gospodynie, itp. Na Żądanie kaucye X 
X 1 poważne referencye. 562—d-—5668 X 
KXKXXXXXXXXXKXKXKXXKXX X X 
Biuro prośb; Zytnickiegoć 
Nowy-Rynek Ma 6. 


Redaguje prośby do wszystkich władz, 
w  kwestyi przesiedlenia, przyjęcia pod- 
daństwa, przywilejów, o wydawanie pasz- 
portów, deklaracye o obrotach E docho- 
dach handlowych, reklumacye do dróg že- 
luzuych. (Sprawdza listy frachtowe bes- 
płatnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy- 
wanie dowodów i prywatną koresponden- 
eyg. Biuro otwarte od godz, 8 rano do 10 


XXXXXXXXXXX 


!' daniaa 


- 21it4—r-i4es-` 3 m: 12. 


| żywezo kolonialnym. 


"wa 20 stròf wskaże, 


; niki. 


PORZ NRA 


)rzyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul Mikołajewska 08 59, m. 56, 


korektcr forte- 
epianów i pianin, przyjmajo strojeni» 

i reperacye. Piotrkowska 87. 
1821—10—4pe 


Żakiet syberynowy, ciapły i suknia 
czarna na osobę sBzezupłą do sprzeda- 
Dzielna 11 m. 7, od 2—3 i od 6 
do 7. 1886—6—1 
Karete eleganckie 4 skromne die- 
cinne, kapturki tanio. Magazyn Flo- 
rentyny Chlebowskiej. Benedykta 35. 
1886—3—1 
Kr: staniczarki, okryeiarki potrze- 
bni zaraz za dobrem wynagrodzeniem, 
Piotrkowska 163 magazyn okryć. 
1866 —3—3 
Kter zechciał dać dla biednego dziec- 
ka sieroty (dziewczynki lat 9) ciepłe 
ubranie, raczy się osobiście zgłosić na ul. 
Włdzewską 36, I wejście lewej oficyny, 
II piętro 56 na prawo, zastać można po- 
południa wieczorem. 1864—3-8 


Leonard Suchowski, 


i M iedzioniec inteligentny, z dobrej rodzi- 


ny, poszukuje miejsca w sklepie spo- 
Oferty składać 
adm. „Rozwoju“ pod „Subiekt“. 
1705—d—89 
owootworzóna pracownia  Lubińskie', 
wykończa suknie, kostyumy, okrycia 
eleganeko i szybko. Nauka kroju i szy- 
ela sposobem łatwym, Kiój paryski. Głó- 
wna 40 m. 2. 1848—4—368 
| wyst prywatne. Długa 6 m, il, lewa 
oficyma, parter. 1865=-3-2wc3 
Główna 40 m. 5. 
uć . 1817—10—9. 
Pozo? są zaraz prasowaczki, Kon- 
stantynowska 36, Ostaszewska. 
i...” .1868—3—83 
porke zarządu domem. Oferty proszę 
siładaćó w adm. „Rozwoju pod lit, „I R 
XS 1418—3—8 
Po? Bię pies duży, wyżeł, maści 
jasno bronzowej, ogon długi. Do ode- 
brania ui. Zielona 49 w kawiarni. 
1869—3—3 
anienka, protestanka, znająca dobrze 
roboty ręczne, otrzyma lekuję na pen- 
syi. Wiadomość w adm. „Rozwoju”, 
WAP 18138—5—3 
PZA się maciorka biała po pro- 
sięsach. Właściciel może odebrać ta- 
kową za wynagrodzeniem od Jana Skór- 
skiego ul. Konstantynowska 120. 1880-3-1 
| wan k posady majstra, zarządzające- 
go cegielnig ręgowca. Na Żądanie mo- 
gę przedstawić świadectwa. Mikołaj Ka- 
ezmarek, Zabieniee pod Łodzią. 
l 1881—2—1 
okój dla kawalera z całodziennem u- 
trzymaniem do wynajęcia przy inteli= 
gentnej, chrześciańskiej rodzinie. Południo- 
20 stróż wskaże ~ '1887—3—1 
R” 8000 na 7% potrzebne są do uloko- 
wania na I numer hypoteki na fabrykę 
w Łodzi, zaraz po Towarzystwie Kredy- 
towem. Oferty składać w adm. „Rozwo- 
ju“ pod lit. „N. N.* 1851— 6—6 
oznosiciele z kaucyą potrzebni do adm. 
Rozwoju, Piotrkowska 111. 
klep spożywczy zaraz do sprzedania, 
Kwiadomość ul. Miedziana M 2 u gospo- 
darza. 1882—3—1 
NEleP kolonialny zaraz do sprzedania z 
powodu zmiany interesów. Wiadomość 
ul. Piotrkowska JM 225 w filli piekar- 
skiej. 1883—3—1 
/pstneła biała suczka pnude'ek, od ma- 
łych szczeniąt, z czarnemi pazurkami 
na przedniej nodze. Upraszam o łaskawe 
odniesienie jej za dobrem wynagrodzeniem 
na ul. Średnią 15. 1678—2—1 
VA powodu wyjazdu jest do odstąpienia ko» 
rzystny interós. Kapitał wymagalny od 
1500 do 2000 rb. Oferty proszę składać w 
adm. „Rozwoja”* pod „W. R.“ 1879—1—1 . 
Zginął paszport na imię Katarzyny 
szwabińskiej, wydany z gminy Komor- 
f 1871—33- 3 
poena karia pobyta na imię Zofii Ku- 
balskiej, wydana z gminy Radogoszez. 
1870 --3—3 


Jakień na futrze isuknia tanio do sprze- 
dania. Piotrkowska 121 m, 8. 
i 1884—11 —1 


w 


Aetea e 


AZ dwie karty pobytu na imię Sta-- 
nisława i Franciszki Kowalik, wydane 
1877—3—1 
9 pokoje kuchnia i wygody % powodu 
wyjazdu do odstąpienia zaraz, Karols’ 
NAA | 1873—83 —-1 


z gminy Radogoszez, 


PARA 
r 


aa 


w St. Petersburgu 


poleca TG 
korbkowe. 


FONOGRAFY po rb. 4.00. 


Dzielna 18. 
Dnia 14 października 1903 roku, danyra będzie 


Wielki Koncert familijny 
małoletnich znanych wirtuozów Leona 12 lat, Ja- 
ma 10 lat i Michata 9 lat braci Czermiaw- 
skich, ze współudziałem znanego nadwornego art. mi- 
mika Natana Szwarca, oraz międzynarodowego 
Śpiewaezo bałeto-ekscentryczn=zo Tow. Koncert skła- 

dać się hędzia z 3 części. 1414-1-1 
Ceny miejsc: Loże 6.40, 540. Krzesła 1 rb. 10 kop. 
i 75 kop., miejsca przy stołach 55 i 40 kop. 
Galerya 30 kop. Początek o godz. 8 wieczór. 


Tylko jeden koncert!!! 


W piątek, dnia 16 października odbędzie się w Sali Koncertowej 
przy ul. Dzielnej M 18, 


Koncert ezeskiego kwartetu smyczkowego z Prag 


I skrzypek K. Hoffman, II Józef Suck, III Oskar Nedbal, IV Wiołon- 
czela Hanns Wihan. Sprzedaż biletów w składzie fortspianów ©. M. 
Schredera, Piotrkowska 81. Początek o godz. 8'/,. 1461—4—3 


W zowootnorznym Zakładzie naukowym żeńskim 


e 


ulica Piotrkowska 154, 


Lekcye rozpoczęły się. Przyjmowane są kandydatki od 


lat 6. 
1140— 65-21 


przeniesiona została ma ulicę Konstantynowską AG 5, 


w której znajdują się palmy sztuczne różnych wielkości i gatunków. 
Przyszykowałem wielki wybór wianków pogrzebowych, oraz na nad- 
chodzące święta wielki wybor bukietów makartowskich, a także przyjmuje się 
kosze do ubrania i różne dekoracye. Ceny przystępne 
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności 


pozostaję z poważaniem 


szepczyński. 


985 30-30 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 15 października : 


- Generalna Reprezentacya Nadwornej fabryki fortepianów i pianin 


C. M. SCHRÓDER 


w Lodzi, Piotrkowska 81, 


Nowootrzymany transport w wielkim wyborze: Harmonium, 
Skrzypce, wiolonczele, gitary, mandoliny, cytry koncertowe 
ty, trąbki, koncertiny angielskie, harmonie ręczne ustne i okaryny. Ceny przystępne. 


Bogaty asortyment nut na wszelkie instrumenty. 


I 


| 


CPS si 


| Fosfatyma Faliera 
przyjomny pokarm, 
(| dla dziel od 6 mleslęcy o 10 lat, 
zwłaszeza w ezasio odłącznula od plersi 
iw okresla rońnlęcia. 

|, Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 

prawidłowy rozwój kości. 

Hprzedaż w składach apieeznych i nptakach, 
1440—18—4 


w u Noi w 


najodpowiedniejszy 


W BMW jt M WIPELNYPACÓGPWOWEOWANCY ZE MOWA A R Ń 


1350 — 00—41 


Pracownia sukien damskich i dzie- 
cimych 


instrumenty Samozrające, 
i akordowe, flety, klarne- 


, 


Pd 


53" 
Piotrkowska AR 145, 


bkwanyeliekiej 


vl avla ulloy 


wazalkio roboty wykonywa się oleganeko 
| sturannie podług najnowszych žuraalk 
Tamóc potrzebua gą nezanlee. 1442 12 4 


Łódź, 
Piotrkowska 54 


1 


» i €p 8 m> ne E a ww Ë 
a M e OE D MPappbapww 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
skie, Włoskie— Vermouth" tudzież koniuki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czorwone od 40 kop. do I rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


A Kawior astrachański Il=r—189 
gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkio towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodząc. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


IV klasowa pensya żeńska z kursem progimnazyum rządowego 


ADI z BAderów LiDiSTOW 


z dniem 14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 


l Zapisy nowowstępujących c 
jak i | 


W 
H 
ká 
4 


kancelaryi od dnia 25 
Lekcyc rozpoczęły się 


TOMASZ ZANIEWICKI. | 


T RE à c F. POR 7 'A P 7 , D + KZ 
ppp sZaWa, Senatorska 19 (w podwórzu). Telefonu Ai 1389. 
urtowy Skład Win Krymskich, Kaukazkich i Besarabskich 
TA m 3 © p sz p 5 
R Lgzystujący od 1895 roku. sai 
przedaż na Na baryłki i beczki. Conniki i objaśnienia ` 
wysyła się na Żądanie franco i grabis. 
Jako specyalność firma poleca wina białe naturalne 
do użytku kościelnego, "1896—10 3 


w wielkim wyborze otrzymał 
Handel win i delikatesów 


K. Wolskiego Fiętrkow. 


1460—3—3 


Geny nizkie, stałe. 


"W tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska X 111. 


J[03BOEHO Liessypow, T. JIoąab, 2 Owraópa 1903 r. 


a -Redaktor 


i Wydawca W. Czajewski: 


